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K ontrtorpecU iw ce polsk ie  W ic k e r4* i „Burza*4 z w izy tą  w K ilon ji .

D e k  c a t  j a  p ięc iu  o f ic e ró w  m a r y n a r k i  p o lsk ie j  v. k e m a n d w e u i  fr ra*. k®» skina 
n a  ezeto na c h w ilę  p r  m l  od lo tem  do B e r l in a .

B E R L I N ,  30. 6. — W c z o ra j  r a n o  o- ’ '   ‘
fk -e io w je  m a r y n a r k i  p o lsk ie j  z k o m an  
d o re m  F r a n k o w s k im  opuśc il i  B e r l in .

U d a j ą c  s ię  sa m o lo te m  do K i lo n j i  
n a  chw ilę  p rz e d  o d lo tem  - dic-erów p o l ­
sk ich  ła d o w a ł  na tern s a m e m  • P ru sk o

samolot kaneli rza, kt».-ry sKorzysta: z 
te j  okazji,  aby odbyć k ro tką  rozmowę 
z oficeram i polskim;.

W  r ■ nizinach p o p o łu d n io w y c h  po l­
sk ie  k o n t r to r p e d  owce . .B u rza"  i „W l-

<ń‘'vfe powa-otną do Bdyrn.
B E R L IN , 3U. 01 — Urzędowa ..Di- 

p lo m a tisch  P o l i t iseh e  K on-esponm -nz’' 
o g ła sz a  a r ty k u ł  o s to su n k a c h  polsko • 
n iem ieck ich  z okaz ji  w izy ty  polskiej 

m ai y n s rk i  w o jenne j  w K ilon ji .
("’•••jiiUi p ro rz ip luw y  pndkr«K!a za- 

d i e n i e  i s y m p a j j ę  z j a k ą  p rz y ję ło  
pn'l-vt j n a r v n a t k .  po l s k i e j  órstz wraże- 
i.;;:.. \vvwo!;,::e złożeniem

nie żołnierzom  niem ieckim ,
,,N a ró d  niemiecki — pisze „K o res ­

p o n d en c ja "  — z zadow oleniem  widzi 
w te j  w izycie  ponow ne potw ierdzen ie  
f a k tu ,  że polsko . n iemiecki uk ład  o 
n ieag res j i  n ie  pozosta ł  m a r tw ą  literą, 
lecz s ta l  się czynnik iem , k s z ta ł tu ją ­
cym p raw d z iw ie  na  nowo s tosunki mo 
niiecko - polskie. p rzyczyn ia jąc  się 
przez to  do osiągnięcia  pokoju euro­
pe jsk iego".
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Rozwiązanie rady miejskie)
I v s i a c e  rodz in  bez dachu nad głową

T O K I O .  30. 6. — P o łu d n io w a  w y ­
s p a  K i  u - S z ju  zos ta ła  naw ueoziona  

• w czo k a j  -.przez burzę , k tó r e j  t o w a r z y ­
szy ła  n łe w y k le  s i ln a  u lew a, j a k i e j  ri*.e 
p a m i ę t a j ą  tu  od la t  33. D k is ia j  o ś w i ­
cie feurza w ra z  z u lew ą  p rzesz ła  n ad  
z a c h o d n ią  'częścią J a p o n j i .

N a jw ię c e j  u c ie rp ia ło  m ia s to  K io to  
i okolice , gd z ie  . o p a d y  ■ w y n io s ły  '-‘fu  
m i l im e tró w .  O siem  rzek  w y s tą p i ło  z 
b rzegów , z a le w a ją c  12 ty s ię c y  oornów 
i znosząc  32 m osty .  O siem  osob u t o n ę ­
ło. 1.700 dzieci w w ie k u  s z k o ln y m  w y ­
w iez io n o  z z a g ro ż o n y c h  m ie jscow ośc i  
s am o ch o d am i c ię ż a ro w em i.  W o jsk o  
b ie rze  u d z ia ł  w ' ak c j i  r a to w n ic z e j .

W  O sa k a  60 ty s ię c y  d o m o w  uc-ier.- 
p ia ło -w s k u te k  po w o d z i ,  165 d o m ó w  ze 
vHb- znieś lot! vei l .  20 t v s .  s t o  prn]

14 osób spłtmąło żywcem
C A S A B L A N C A ,  30. 6. (w i.) Nu 

szosie  R a b a t  —  M ek k n ez  w y d a rz y ł  s.*ę 
d z iś  s t r a s z n y  w y p a d e k  sa ircy n eu o w y ..

J a d ą c y  szosą  a u to b u s  k o m u n ik a c j i  
m ie j s k ie j  w y w ró c i ł  się i s ta n ą ł  w p ło ­
m ien iach .

34 p a s a ż e ró w  sp łonę ło  ży w cem , om 
sieciiuiu d j ta y sd o  ciężkie r a n ; .

wodą. W o d a  z r  osia 2: > rnosnrw. K o ­
m u n ik a c j a  k o le jo w a  i te le fo n iczn ą  ao- 
s t a la  p rz e rw a n a ,  lecz d z is ia j  popołu- 

zos ta ła  już  przy w rócona.

W
' W A R S Z A W A .  '30. 6. W obec zna­
n y c h  w yp ad k ó w , jak ie , ro*  -grały’ się •«- 
s ta tn io  r,a te ren ie  sam o rząd u  łódzme- 
L-o. n  m inister-  Spraw  w ew nętrznym i komisarycznego

Duże

Straszny wyp3dek motocyklowy
mieszkańca K aźm ierza

„ O W Y K U 8 T A  ^ , ^ ' S r W A  C U P W OA A OFIARA WYPADKU ZMARŁA v\ S / t  «
■ ' HANNA.

zderzy ł się z. ja d ą c y m  z przec iw nej  
s tilony sam ochodem .

S k u tk i  tego  zde rzen ia  były  s t ra sz n e
M otocyk l rozbił się doszczętnie. 

A n to n i  W a s i le w sk i  uległ z łam an iu  a- 
bu n ó g  i r ą k  o raz  doznał s ilnego 
w s trz ą su  m ózgu. J e r z y  W asi lew sk i  ja  
tlący z o jcem  doznał z łam an ia  lew ej
nogi i w s t rz ą s u  m ózgu.

P a s a ż e r  ja d ą c y  sa inochooem  został
rów n ież  r a n n y .  .

Niezwłocznie W asilewskich przewm
ziopc do szp i ta la .  , , ,

A n to n i  W a s i lew sk i  n ie  o d z y sk a w ­
szy p rzy tom nośc i  życ-ie. z a k o ń c z y ły  .

15 - l t in i  J e r z y  W asi lew sk i  je s t  o >  
i ą t l  n ie p rz y to m n y ,  lecz is tn ie je  nudzie  
j a  u t r z y m a n ia  g o  przy- żyeni.

^ „ / . t  w ra ż e n ie  w y w o ła ła  w Zaglę- 
l :u wiadomość; o t r a g ic z n e j  ś m i e m  
n  w v p a d k u  rno to lyk low ym  54-letnieg')  
A n to n ie g o  W as i lew sk ieg o ,  e lek iro m e  
c h a n i k ; k o p a l n i  „ K a z im ie rz  . z a m ie ­
szk a łeg o  w dom ach  to w a rz y s tw a  w a r  
s z a w sk ie g o  w K a z im ie rz u .

On-egdaj z K a z im ie rz a  w y ru m o  się  
iP)k,.. .wó.b' m o to cy k lam i na  w ycieczkę
do W is ły .  „ . .

M ied zv  in n v m i po jecha ł  row m e -  
A n to n i  W as i lew sk i  w raz  ze sw ym  l- • 
lę tn im  sy n e m  J e rz y m .

P o p o łu d n iu  około godz iny  5-ej 
w yc ieczkow icze ,  w ra c a l i  z Wis iy  
PŹ iedzć iaeh  koł*r s tac j i  w y o a rzy ł  
f r a g ic z n v  v iy p a d e k .  •• . . .

N a  skrerie. u ł i c t  A o to cy n i ,  n a  KU.- 
'j-yto jech a ł  ’ W a s i le w sk i  w r a z  z sy n em

g d y
w

się

Łodzi
Z v n d ram  Kościa łkow ski powziął docy 
zje  rozw iązan ia  rad y  miejskiej, m. Lo­
dzi. , . ,

W  najb liższych  dn iach  ogioszor.
zostan ie  nom inacja  
p rezy d en ta  m. l.odzi.
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Huragan szalał
rtas j  p o  w .  t a r n o w s k i m

'  'PA H N Ó W , 30. G. —  Nad powia­
tem  ta rn o w sk im  przeszła  burza  o nie­
zw yk łe j  sile, połączona z silnemi opa- 
d a m  i a tin osf e r  y cznem i, p i o run a mi
h u rag an em .

H u r a g a n  zniszczył zabudow ania  go­
sp o d a rsk ie  i m ieszka lne  w liczbie w 
koło 150, znosząc stodoły, s ta jn ie ,  k a ­
lecząc i z a b i ja ją c  konie i >)' 0 (1, A 
z rw a ją c  dachy  na  domach m ieszkal­
nych.' P o n a d to ,  h u ra g a n  zniszczył s a ­
d y  i okoliczne l a s y ,  w y ry w a ją c  c r /o ­
w a z korzen iam i. Pszen ica  i zyto zost,) 
ły  zniszczone w znacznej części.

kardynał Hlond
W J u g o s ła w ii

. B IA Ł O Ó  RÓD, 30. li. -  P ó io a  dzi- 
s ie jsze pośw ięca ją  obszerne w zm iam a 
o p rzy jeźd z ie  i p o w ita n iu  w Luhto- 
n ie  ks. k a r d y n a ła  H londa ,  p r ;  m...'-.- 
Po lsk i,  ja k o  p rzed s taw ic ie la  Ojca ■ "■
Da  kongresie eucharystycznym.

Ks.
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Uroczystości „Święta iiofza i i

Już w przeddzień właściwego „Świats, 
Morza'4, w piątek popołudniu, ulice Gdy­
ni zaroiły się od przyjezdnych z najbliż­
szych okolic oraz z głębi kraju.

Miasto tonęło w powodzi flag. Okna i 
balkony przybrano zielenią, kwiatami i 
emblematami państwo wen ii.

W sobotę, 29 bm. od wczesnych godzin 
porannych na dworzec gdyński zaczęły 
nadchodzić pociągi normalne i nadzwy­
czajne. Ogółem na Święto Morza przyby­
to 12 pociągów dodatkowych. 
POW ITANIE GENERALNEGO 1NSPE- 

KTÓRA SIŁ ZBROJNYCH.
O godz. 7.31) pociągiem warszawskim  

przybył na dworzec gdyński wagonem aa 
łonowym generalny inspektor sil zbroj­
nych gen. Rydz-Śmigły.

Na peronie zebrali się przedstawicie­
le władz oraz kompanja honorowa mary­
narki wojennej z orkiestrą.

Orkiestra odegrała hymn narodowy. 
Generał Rydz-Śmigły przeszedł przed 
frontem kompanji. Następnie udał się 
przed dworzec, gdzie przeszedł przed fron 
tern szwadronu szwoleżerów rokitniań- 
skich .Orkiestra odegrała hymn narodowy 
a zebrana tłumnie publiczność oraz orga­
nizacje legionistów i rezerwistów wznio­
sły okrzyk na cześć generalnego inspek­
tora sił zbrojnych.

Q godzinie 11) rano poczęły u stóp K a­
miennej Góry zbierać się oddziały wojsko 
.we oraz PW, organizaeyj 1 stowarzyszeń 
r, pocztami sztandaroweini.

Ii stóp wielkiego Białego Krzyża 
wzniesiono ołtarz połowy, pięknie przy­
brany chorągwiami i zielenią. Wojsko 1 
PW. utworzyły czworobok, za którym zna 
lazły się tłumy publiczności.

Rozpoczęła się uroczysta Msza św., ce­
lebrowana przez ks. bisk. Okoniewskiego.

W' pierwszych rzędach przed ołtarzem  
zasiedli: generalny inspektor sil zbroj­
nych gen. Rydz-Śmigły, wicem, przemy­
słu i handlu Doleżał, gen. Orlicz-Dreszer, 
adm. Świrski adm. Unrug, wicewoj. Sta 
rzyński, Wacław Sieroszewski i in. Pod­
czas .Mszy św. pieśni wykonały połączona 
ębery z towarzyszeniem orkiestry mary­
narki wojennej.

Z chwilą rozpoczęcia Mszy św. niebo 
zasnuło się chmurami i spadł ulewny 
leszcz. Po odczytaniu ewangelji, na kazał 
nicę wszedł ks. bisk. Okoniewski 1 wygi'* 
sił kazanie, transmitowane przez głośniki

Kazanie swe rozpoczął ks. bisk. orl 
wyrażenia hołdu cieniom śp. .Marszalka 
Piłsudskiego i podkreślił, że dzień ,.Świą 
ta Morza4' obchodzimy w tym roku pod 
znakiem niedawnej żałoby.

Umarł Marszałek Piłsudski, lecz żyje 
wśród nas Jego duch. Jego wielki umysł 
przewidział, gdzie leży wielka przyszłość 
i siła Polski. W ywalczył dla niej dostęp 
do morza, kazał je czcić i kochać i w opar 
ciu o nie budować swą potęgę. Marszałek 
Piłsudski widział, jak Mojżesz Polski zie 
mię obiecaną w morzu. Tu kierował cały 
wysiłek pokojowy narodu i rozdarszy ino 
carną ręką nieprzeniknioną zasłonę przy 
szłości, sięgnął w tę przyszłość.

W inniśmy Boga prosić, by dał nam si 
l.y, zdobytą nad morzem pozycję utrzymać 
i rozwijać w myśl wskazań i woli Zmar­
łego Wodza.

Po przemówieniach orkiestra odegrała 
Pierwszą Brygadę, puczem uczestnicy u- 
roezysto.ści udali się na zbocza góry od 
strony morza, przyc-zem przedstawiciele 
rządu i zaproszeni goście zajęli miejsca na 
polance przed muszlą koncertową. Publil- 
ezność w liczbie kilkunastu tysięcy usta­
wiła się wzdłuż deptaku i na plaży.
n a  Re d z i e  s t a n ę ł y  w s z y s t k ie

OKRĘY W OJENNE Tł. P.. 
prócz dwóch kontrtorpedówców „'Wicher4' 
i „Burza4', które; jak wiadomo, bawią o- 
becnie w K ilonji. Prócz okrętów na redzie 
stanęły wszystkie kutry rybackie oraz ho 
lowniki Żeglugi Polskiej.

Rozpoczęła się defilada. Na chwilę

Poważanie u ludzi, zaufanie, dobro, 
byt i spokojną przyszłość zdobę­
dziesz składając swe* oszczędności 
w KOMUNALNEJ K A SIE OSZCZĘ 
DNOŚCI pow. Zawierciańskiego w 

Zawierciu.

przed rozpoczęciem defilady podeszła do 
gen. Rydza-Śmigłego delegacja rybaków 
połakicłi i wręczyła mu dębową beczułkę

okutą mosiądzem z wodą z Bałtyku, przez 
naczoną dla narodu rumuńskiego na jego 
święto morza.

/

Musimy wyrównać wiekowe zaległości
w ekspansii polskiej na morzu

W dniu „Święta Morza4' Prezydent 
Rzeczypospolitej wygłosił przez radjo na 
stępujące przemówienie:

„Kiedy w roku ubiegłym statek szkol 
ny „Dar Pomorza4' znalazł się już na pel 
nem morzu w swej podróży dokoła świa­
ta — słałem życzenia dla garstki młodych 
którzy na jego pokładzie sposobili się, by 
pracę swego życia poświęcić służbie na 
morzu. Było to jakby ziarno, z którego 
kwiat wyrasta w tym  statku. To pod poi 
ską banderą krył m yśli o braniu morza 
we władanie, niosąc za sobą przez dalekie 
przestrzenie tęsknotę bliskich, zostawio­
nych w zacisznych domach Ojczyzny, tę­
sknotę i dumę, że pod polską banderą spo 
soblą się' młodzi do wielkiej służby.

W białym statku szkolnym był jakby 
symbol, bo z woli ludzkiej wielkie rzeczy 
powstają. Z woli naszego nieśmiertelnego 
Wodza, Marszałka Piłsudskiego, wyruszy 
i* ongiś garstka młodych i tęsknoty swe 
przekuła w wielką polską annję.

Dorocznym zwyczajem obchodzimy dziś 
„Święto Morza4'. W całym kraju m yśli wy 
biegają ku temu oknu na świat, któreui 
jest nasze wybrzeże. Święcimy dzień w 
roku jeden, poświęcony radości i duma­
niem o tej naszej granicy, która nam da­
leki horyzont otwiera.

Rok rocznie w tym  doju mierzymy wy

Święto morza w Zagłębiu
Uroczystości „święta m orza" w 

Zagłębiu Dąbro wski mu w ypadły oka 
żale.

Ju ż  w przeddzień św ięta domj' 
p ryw atne  i gm achy publiczne udeko­
rowane zostały flagami państwowemu 
i proporczykanŃ L. M. i K.

W dniu święta w kościołach odby­
ły  się nabożeństwa, poczem wygłoszo­
ne zostały okolicznościowe przemówie 
nia.

W ieczorem we wszystkich m iastach 
zagłębiowskich odbyły się w ianki i 
szereg innych imprez.

W ciągu dnia odbywała się zbiór­
ka uliczna, z której dochód przezna­
czono na budowę łodzi podwodnej i- 
m ienia M arszalka Piłsudskiego.

W SOSNOW CU.
Ju ż  w przeddzień „św ięta morza" 

domy pryw atne  i gmachy publiczne w 
Sosnowcu udekorowane zostały flaga­
mi państwowemi, proporczykami i t-m 
bierna tam i I,. M. i K.

W dniu święta w kościele paraf ja  l- 
nym  w Sosnowcu odbyło się nabożeń 
stwo, w którem wzięli udział p rzedsta 
wieiełę władz państw owych i sam orzą 
dowych, organizaeyj i stow arzyszenia 
ze sztandaram i oraz miejscowe społe­
czeństwo.

Po nabożeństwie pochód na czele 
z orkiestrą  przem aszerow ał przed piv 
tą Nieznanego Żołnierza, gdzie p ię k ­
ne, głęboko przem yślane przem ów ie­
nie, poświęcone spiaw om  naszego mu 
raa i roli w życiu narodu wygłosił pre 
zes sądu okręgowego w Sosnowcu p, 
Zbr°w ski, prezes oddziału L. M. i K.

W godzinach popołudniowych nad 
Czarną Przeroszą między kolon ją Bab 
cock - Zieleniewski a elektrow nią o- 
kręgową w Małobądzu odbyła się uro 
czystość puszczania wianków, k tó ra  
cieszyła się dużem zainteresowaniem  
publiczności.

W  wiankach wzięły udział: zw ią­
zek strzelecki, klub młodzieży „Jed- 
noi|ę“, straże pożarne i inne organiza­
cje.

W ianki urozmaicone były tańcam i 
ludowemi, śpiewami chóralnem i, pusz 
ozaniem sztucznych ogni i rak ie t oraz 
odbyła się rew ja kajaków  i wiele in­
nych atuakcyj.

Od ran a  na ulicach m iasta odbywa

ła się zbiórka, z której dochód prze­
znaczono na  budowę łodzi podwodnej 
im. M arszałka Piłsudskiego.

W  B Ę D Z IN IE .
Uroczystości „święta m orza" . w 

Będzinie odbyły się nad Czarną P rze 
mszą na t z w. Mrowcach.

W dniu 29 bm. wieczorem o rgan i­
zacje i tłum y społeczeństwa zebrały 
się przed pomnikiem na placu 3 m aja, 
skąd pochodem przemaszerowano nad 
Przem szę, gdzie odbył się koncert o r­
k iestry  kopalni Koszelew, wyścigi ka 
jaków, ćwiczenia gim nastyczne, bieg 
naprzełaj z pochodniami itp .

Pozatem  straż  ogniowa urządziła 
efektow ną piram idę na drabinach z 
pochodniami.

Obchód „święta m orza14 zakończył 
się puszczaniem wianków, sztucznych 
ogni i fajerwerków.

W dniu wczorajszym  odbyła- się w 
Będzinie zbiórka uliczna na F. O. M.

W D Ą BR O W IE.
„Święto m orza" w Dąbrowie obeho 

dizone było uroczyście.
O rganizacje ze sztandaram i zebra­

ły się na  dziedzińcu m agistra tu , skąd 
pochód udał się do kościoła.

Po nabożeństwie żebrani przem a­
szerowali na plac Żwinki, gdzie okoli­
cznościowe przemówienie wygłosił 
prof. K uźniak.

N astępnie w K inie ,.B ajka" odbył 
się poranek morski.

Popołudniu w parku m iejskim  na 
Zielonej odbyło się puszczanie w ian­
ków, zawody kajakowe, palenie sobot 
ki i  szereg innych imprez.

W CZELA D ZI.
Rano w kościele pam fjalnym  odbj 

ło się uroczyste nabożeństwo; w któ­
rem udział wzięły organizacje i stów a 
xzyszenia ze sztandaram i oraz miejsco 
we społeczeństwo.

Po nabożeństwo pochód udał się 
nad Przem szę obok m ostu dużego, 
gdzie okolicznościowe przemówienie 
wygłosił p. Opalski, poczem nastąpiło  
rozw iązanie pochodu.

Popołudniu na B rynicy odbyły się 
zawody pływ ackie i-kajakow e.

W  dniu św ięta odbyła się również 
zbiórka uliczna na łódź pódwoduą im, 
M arszałka PHsudskiego-

Poniadz.

L ip iec

Dziś: N. K rw i Jez . C h ry st. 

Ju tró : N aw iedz. Ą.M .P, 
W schód słoftea- 3.15 
Z ach ó d  słońca- 7.5S

RADJO
sitek społeczeństwa w przystosowaniu wy 
brzeża do prężności wielomilionowego Na 
red u. Liczymy wzrost pojemności naszej 
floty, szukamy wzro'kiem dokąd i jak ezę 
sto okrąg- polski dociera. A w pracy tej 
na morzu wiele mamy do odrobienia, aby 
wyrównać wiekowe zaległości. Daleko 
liaai jeszcze do tego, aby narowili z In. 
państwami czerpać, korzyści z handlu za­
morskiego, by polska flota handlowa mo­
gła w większej części obsłużyć własne na­
sze potrzeby, nie mówiąc już o usługach 
na rzecz obcych, z czego inne państwa 
czerpią wielkie dochody. Pamiętać wciąż 
musimy, że miljony Polaków, przebywa­
jących na obczyźnie, powinny stać sic od 
biorcami polskich towarów i związać sto­
sunki handlowe Polski z krajami, w któ­
rych znalazły gościnę.

W pracy tej naszej na morzu trzeba 
mierzyć siły  na zamiary. To też gdy szu­
kam, jakie uczucia powinny wypełniać 
nas wszystkich obywateli Kzpłitej w 
dniu święta, które dorocznie morzu po­
święcamy, to chciałbym aby były one la 
kie, jak u tych młodych, co z wiarą z du 
mą na statku szkolnym w świat ruszają 
pełnić wielką służbę.

W „Święto Morza4' zespólmy się w tern 
uczuciu, by w pracy codziennej przeku­
wać je następnie w czyn4'.

W ARSZAW A. • ' ;*
Poniedziałek, 1 lipca.

8.30 Kiedy ram ie w stają zorze. 8 33 Gna 
nastyka. S.atJ P ły ty . 9.15 Dziennik po ran ­
ny. 9.50 P ogsd au k a  sportowa. 10.00 Muzy 
ka re lig ijna . 11.57 Sygnał czasu. 12-00 Hej 
iial z. Krakowa. i 2.hu. .Dziennik' południo­
wy.- 12.15. Dla naszych letnisk. 13.00 Chwil 
ka dla kobiet. łS.ad. Koncert z Krakowa.
15.15. P rzegląd giełdowy. 15.25. W iadom o­
ści o eksporcie polsk. 15.30. Płyty. 15.4*1. 
Baczność em igranci, paszport na scho­
dach. 18.00. A udycja dla dzieci z W ilna.
16.15. K oncert. 16.50. Codzienny odcinek 
prozy. 17.00. Koncert w wyk. ork. P. R, 
17.40. Trio d-moll na k larnet. 18.00. Pogo- 
danka Br. W inaw era. 18.15. Cala Polska 
śpiewa. 18.80. P ły ty  gramol'. 19.05. Zapo­
wiedź program u na dz. nast. 19.15. K oncert 
reklam ow y. 19.30 A udycja żołnierska. 19.50 
Szkic lite rack i z Łodzi. 20.00. Skrzynka 
rolnicza. 20.10. Wiedeń zawsze ten san,.
20.45. Dziennik wieczorny. 20.55. Obrazki a 
życia daw nej i współczesnej Polski. 21.00. 
K oncert synif. ,22.00. W iadomości sporto­
we ogólno., 22.05. W iad. sport. lok. 22.10. 
K oncert m alej ork. P . S . 23.00. W iadom o­
ści meteorol. dla kom unikacji lotniczej.

KATOW ICE.
Poniedziałek, 1 lipea.

8.80 T ransm isja  z W arszaw y. 9.55 P ro ­
gram  na dzień bież,ący. 10-00 T ransm isja  
z. W arszawy. 15,10 T ransm isja  z G rudzią­
dza. 11.57 T ransm isja  z W arszawy i Kra_ 
kowa. 12.03 T ransm isja  z W arszaw y i W ił 
na. 15.15 Giełda zboż.-lowarowa 15.25. T ran  
sm isja z W arszaw y. 15.30. Melodje egzo­
tyczne. 16.15. K oncert w wyk. B. B ragiu- 
skiej. ,16.50. T ransm isja  z W arszaw y i To­
runia . 18.80. Pod gwiaździstem  sztandarem
18.45. T ransm isja  z W arszaw y. 19.05. Za­
powiedź program u na dz. nast. 19.15. K on­
cert reklam ow y. 19.30. T ransm isja  z W ar­
szawy i 'Łodzj. 20.00. Skrzynka ogólna. 
20.10. T ransm isja  z W arszaw y. 22.06. L o ­
kalne windom, sportowe. 22.10. T ransm isja  
z W arszaw y.

——:o:— -
W SPRAW IE CEN BILETÓW DO KIN.

. Na odbytym  ostatn ia w Łodzi I ogól­
nopolskim zjeździe właścicieli teatrów  
św ietlnych uchwalono rezolucje w sp ra ­
wie cen biletów do kin. Na zjeździć s tw ie r ' 
dzono, ż.e właściciele wiem kin w różnych 
miejscowościach doprowadzili niebacznie 
do takiego obniżenia cen biletów, że wszoi 
ka kalku lacja  prowadzonych przez nich 
przedsiębiorstw  sta ła  się niemożliwą i byt 
tych im prez został poważnie zagrożony 
Podkreślono rówueż, że tak niskich cen 
biletów wejścia do kina. jak  u nas, nia 
spotyka się w żadnym  innym  kraju , oraz, 
że nawet najtańsze biletj- opodatkowane 
są w niezwykle wysokim stosunku. 7*  

tych względów zjazd wezwał wiaśeic-ieli 
kin, aby unorm owali m inim alne ceny b i ­
letów, biorąc pod uwagę kalkulacje przed 
siębiorstw a i potrzeby, oraz zdolności p łat 
nicze miejscowej ludności. Ponadto posra 
nowiono poczynić s ta ran ia  u władz o zu­
pełne zwolnienie od wszelkich opłat podat 
kowyeh biletów wejścia poniżej 50 gr.

PRZED  UROCZYSTEM OTWARŁ 1E.M 
JU B ILEU SZO W EG O  ZLOTU H A R C ER ­

STW A.
Uroczystego otw arcia jubileuszowego 

złotu harcerstw a polskiego w Spalę, doko 
na P rezyden t Rzeczypospolitej w dniu U  
lipca rb. Na uroczystość przybędą człon­
kowie rządu, korpus dyplomotH.-y.uy i:i 
corpore, przedstaw iciele duchowieństwa, 
władz sam orządowych i delegaci. organi- 
zacyj społecznych.

Mszę połową odprawi naczelny kapelan 
związku harcerstw a polskiego ks. Luzar 
Po otw arciu zlotu odbędzie się defilada 
oddziałów harcerskich, którą przyjm io- 
Prezydent Rzeczypospolitej w otoczeniu o 
becnych na uroczystości dostojników pań 
stwowych.

K om enda zlotu urzędować będzie do 
dnia 8 lipca rb. w W arszaw ie przy ul. My 
Śliwice,kiej nr. 3, od 8 lipca zaś na terenie 
obozu w Spalę.
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7A EMI A Z ZĄBKOW IC NA KO.
PIEC MAJRSZAŁKA.

W ab. czwartek wieczorem po skoń 
czeiiiu uroczystości Bożego Ciała or 
ganizacje ząbkowickie na czele ze 
związkiem strzeleckim zebrały aa 
boisku T. S. „Ząbkowice41. W les.e o 
ifok boiska, w którym Marszalek w 
latach 19001908 częstokroć w porze 
nocnej i wieczorowej urządzał masów­
ki i wiece i ukrywał się przed żandar 
mami rosyjskiemu strzelcy rozpalili 
ognisko. Przemówienie wygłosi! pre­
zes BB.WTL p Wiktor Pawelec. Zie 
mię wziętą z Ząbkowic sztafeta złożu 
na z 2-ch strzelców poniosła na kopiec 
Marszałka na Sowińeu. Uroczystość 
tę zakończono odśpiewaniem Brygady 

 : x : ------

W Y ST A W A  P R A C Y  O M P IA C K IE J-

N a jes ien i br. p la n o w a n a  je s t w W a r ­
szaw ie p ierw sza w ystaw a p racy  oinpiae- 
k'iej.

W y staw a  obrazow ać będzie w y n ik i dwu 
le tn iego  dorobku  30.000 rzeszy m łodzieży 
om piaek ie j, rozrzuconej w ogn iskach  p 
cłile j Polsce.

M łodzież om piacka {rzem ieśln icy  i ro 
bo tn icy) — p rzy g o tu je  na w ystaw ę sw<- 
n a jlep sze  p race  w arsz ta to w e  i p ry w a tn e .

W vstaw a zapow iada się ua dużą -k a lę  
i  m ieć będzie w ielk ie znaczenie wycho 
waw cze i propagandow e.

- o -
Z M IA N A  NA ZW Y  M IN IS T E R JU M  O- 

P IE K I  S P O Ł E C Z N E J.

.Tak się  dow iadu jem y , w najb liższym  
czasie  zdecydow ana m a być sp raw a  zm ia 
ny nazw y m in is te rju m  opieki społecznej

W obec w ysuw anych  zastrzeżeń , iz n a ­
zwa ta nie odpow iada zakresow i d z ia ła n ia  
m in is te rju m , m a ona być zm ien iona na 
„ m in is te r ju m  sp raw  społecznych, lub tez 
p rzyw rócona m a być daw na nazw a „m ini 
s te rju n i p rac y  i opieki spo łecznej1*.

PORT
I W Y C H O W A N I E  F I Z Y C Z N E

Zawody piłkarskie w Zagłębiu
W czasie ostatnich świąt odbyta- 

się w Zagłębiu Filka spotkań towa­
rzyski cli.

Jedyny mecz o mistrzostwo A k! 
pomiędzy Płomieniem a Brynićą, któ­
ry miał się- odbyć wczoraj, został od­
łożony na 14. łipca.

Mecz ten loxstrzvgnie, który klub 
opuści A kl. Zagłębia.

Wyniki spotkań przedstawiają się 
następująco:

C. K. S. — KSM. (Niwka) 2:1).
W sobotę CKS. w rezerwowym 

I składzie rozegrał kol (żeński mecz z 
K. S. M. na sta-djonie w Niwie.

Mecz zakończył się zwycięstwem 
ICKS. w stosunku 2:0.
T. K. S. (Sosnowiec) — ŚW IT (So­

snowiec) 3:Ó (1:0).
Na l«)isku Policyjnego K. S. wr 

Sosnowcu Świt rozegrał kołożenski 
mecz z rl'. K. S., przegrywając w sto­
sunku 0 3 (0:1).

K A M IEN IEM  ROZBIŁ GŁOWĘ 
SZWAG TERCE.

W dniu wczorajszym na tle niepo­
rozumień rodzinnych wynikła bójka 
pomiędzy Franciszkiem Guz esikiem, 
zamieszkałym w Zagórzu przy ul. Mi 
raszewskich a jago szwagierką Ela 
onorą Marzec.

W czasie bójki Grzesik uderzył swą 
szwagierlcę kamieniem, rozbijając jej 
głowę.

tV stanie ciężkim przewieziono o- 
fiarę porachunków do szpitala.

Krewkim szwagrem zajęta się poli 
cja.

 o — ■

B Ó JK I W Z A W IE R C IU .

P . K a ro l Brzozow ski, zam. p rzy  u licy  
W ron ie j złożył zam eldow anie o pobiciu  
jego  m atk i przez K ap u śn iak o w ą M a rja n -  
ne. tam że zam ieszkałą .

F ran ciszek  W arch o ł (Szkolna 59) pob i­
ty  do tk liw ie  został przez sw ego sy n a  Kon 
sta  u tego. Za pobicie o jca sy n a łek  p o c ią ­
g n ię ty  zos tan ie  do odpow iedzialności są  
dow ej.

C iszew ska O ty łja  (Szew ska 1) została 
d o tk liw ie  pob ita  przez swego są s iad a  M a­
krele K rzy sz to fa . S p ra w a  pob ite j sk iero  
w an a  zo s tan ie  p rze zpo lieję  na. d ro g ę  sa ­
dow ą.

S korek  Ja d w ig a , zam ieszkała  p rzy  ui 
T y ln e j 6, p o b ita  zo s ta ła  przez ezupurnych  
m ałżonków  S tra s iak ó w , tam że zam ieszka 
łych. Za pobiede n iew iasty  oboje m ałżou 
kow ie  odpow iadać będą przed sądem .

P. M a rja n  M aj złożył zam eldow anie  n a  
sw ego ojca Ignacego, k tó ry  wszedłszy do 
jego  m ieszkan ia  w yw ołaj k łó tn ię , w cza­
sie k tó re j usiłow ał udusić jego  żoną.

 :o :-----
— N agły  zgon ro b o tn ik a  w Będzinie, 

W  dn iu  28 bm. w kam ien io łom ach  m ie j­
skich w B ędzinie w czasie p rac y  zm arł 
nag le  ro b o tn ik  43-letni L udw ik  K aleta- 
sam ieszkały  w B ędzinie.

W ezw any lekarz  s tw ie rd z ił śm ierć  w sku 
tek  w ady serca.

— H u ta  K a ta rz y n a  w Sosnow cu p rzy . 
ję ła  do p racy  156 robotn ików . H u ta  K a ­
ta rz y n a  w Sosnow cu p rz y ję ła  spow ro tem  
do p rac y  156 robo tn ików , k tó rzy  b y li z re ­
duk o w an i w p o czą tk ach  ezerjvoft-

Gra stała na dość wysokim pozio­
mie. Świt nie wykorzystał kilku dog > 
clnych pozycyj. Pod tym względem le 
piej wypadł atak T. K. S.

Sędziował pp. Bryła i Sozański, b. 
dobrze.

HAKGAH — MAK AB l 2:1) (8:0).
Będziński Hakoalt rozegrał w So­

snowcu kloeżeński mecz piłkarski z so 
snow ioeką Makabią.

Mecz zakończył się zwycięstwem 
druzvnv będzińskiej w stosunku 2.0 
(0 .0).
I I K S .  CZARNI (Sosnowiec) — BRY­

GADA (Strzemieszyce) 5:1 (2d)).
W Strzemieszycach odbyło sic wez> 

raj otwarcie nowego boiska Iv. S. Bry 
gady. Okolicznościowe przemówienie 
wygłosił p. Kubiczek.

Następnie odbył się mecz-koi-żeń­
ski pomiędzy Czarnymi z Sosnowca a 
Brygadą, zakończony wygraną sosno- 
wieznn w stosunku -ul (2:0). Gra s ta ­
ła na dość wysokim poziomie technicz­
nym.
U Nd A (Sosnowiec) -  REPREZEN ­

TACJA MYSŁOWIC 3:1 (1:1),
O MISTRZOSTWO C KL. ZAGŁĘ­

BIA.
Placówka — Strz.ctceki (Sosnowiet-) 

8:ft
Na Piaskach w spotkaniu o mistrz-: 

stwo C klasy-.Placówka pokonała Strrn 
locki z Sosnowca 3.0 (1:0).

Bramkami podzielili się: Staszów* 
ski. Maciążek TT i Głąbik.

Dzięki temu zwycięstwu Placówka 
uzyskała tytuł mistrza swej grupy.

Spotkania ligowe
P E T K IE W IC Z  W Z A G Ł Ę B IU .

W  ty ch  d n iach  okręgow e w ładze lekko 
a  J e  tyczne n ad e sła ły  pod ad resem  S trz e ­
leckiego K. S. w Sosnow cu o.iicjałne za­
w iadom ien ie  o p rzy d z ie len iu  t r e n e ra  P et 
k iew ieza od 8-go, a n ie  ja k  poprzednio  
donosiliśm y  od 1-go lipea. D zień, w k tó ­
ry m  tre n in g i bądą sią  odbyw ały  zostan ie 
u s ta lo n y  po po rozum ien iu  się k ie ro w n i­
c tw a se k c ji lek k o atle ty czn e j S trz e leck ie ­
go K. S. z okręgow em i w ładzam i le k k o , 
a tłe ty czn em i i z tre n e re m  Pełk iew iczem  
U dzia ł w tre n in g ach  zg łosiły  „S oko ł11 
(P iask i), U n ja  o raz  d ługodystansow cy  
S trzeleck iego  K. S., b ra k  do obecnej chw i 
łi zgłoszeń CKS. i .,Sokoła<c z Czeladzi.

ZA W O D Y  B O K S E R S K IE  W  SOSNO. 
W CU.

N a stad jo u ie  P o licy jn eg o  K  S. w So­
snow cu odby ły  się w czoraj zaw ody bok­
se rsk ie  pom iędzy M akabia. (Sosnowiec) a 
p ieśniarzam i B. K . S. z D ąbrow y.

"Mecz zakończył sic rem isow o 8:8 p k t

G IZ E L A  M A U E R M A Y E R  -  46.19 m. w 
R Z U C IE  D Y SK IE M .

N a zaw odach o akad.emlickie m isti-zost- 
w a n iem ieck ie  n a  s ta d jo n ie  w Jen ie , zdo­
by ła  w sobotą G izela M a u e rm a y e r z M ona 
ch jum  now y reko rd  św ia tow y  w rzuc ie  
dyskiem-, b ijąc  poprzedni w łasny  
rekord , w ynoszący 45.53 rn. N ow y rekord , 
w ynoszący  46.10 m., je s t  zdobyty  pod kon 
tro lą  trzech  sędziów, zgodnie z p rzep isa­
m i m iędzynarodow em i li tym  razem  p r a ­
w dopodobnie nie w ięcej nie s ta n ie  w uzna 
n iu  go za reko rd  św iatow y.

JĘ D R Z E JO W S K A  Z N O W U  ZW Y C IĘŻ V
•W dalszym  c iąg u  tu rn ie ju  tenisow ego 

w W im tle d o n ie  .Jędrzejow ska pokonała  
an g ie lk ę  F o rd  6:0, 9:7.

W A LN Y  ZJA Z D  P O L S K IE G O  Z W IĄ Z ­
K U  N A R C IA R S K IE G O .

O dbyły sie w K rakow ie  o b rady  pol« 
sk iego  zw iązku n arc ia rsk ieg o . N a zjazd 
przyby li p rzed staw ic ie le  37 ośrodków  n a r  
e ia rsk ic h  z ca łe j P o lsk i.

O tw arc ia  zjazdu  dokonał w iceprezes 
PZN  dr. Boniecki, k tó ry  p rz y w ita ł zeb ra  
nych przedstaw ic ie li w ładz i okręgów  o- 
raz klubów  Zkolei p rzem aw ia ł w ieeprezy 
den t m iasta  dr. K lim eeki, w im ien iu  p ie- 
zyd jum  m iasta , da le j płk. dypl. Bolesła- 
wicz, im ieniem  dow ódcy O. K. V. o raz 
p ro f. d,r. Goetel im ieniem  polskiego tow a 
rzy stw a ta trzań sk ieg o .

Po w yczerpan iu  ce rem on ii p o w ita ln e j 
zebran i udali się autobusam li n a  Sowi- 
nieć, gdzie b ra li udział w syp an iu  kopca 
M arsz. P iłsu d sk ieg o . N astęp n ie  p rze jeeh a  
no n a  Zam ek, gdzie w szyscy delegaci zło ­
ży li Gold doczesnym  szczątkom .Wodzą

W  o sta tn ie  dw a św ię ta  rozeg ranych  
zostało  k ilk a  spo tk ań  ligow ych, k tó rych  
w yn ik i w p łynęły  dość znacznie na uksz ta t 
to w an ie  się  tab e li ligow ej.

W y n ik i sp o tk ań  sa n as tępu jące : 
W IS Ł A  -  W A R TA  3:1 (1:1).

W  K rakow ie W isła w y g ra ła  z W a rtą  
w stosunku  3:.l.

W praw dzie  lekką przew agę p rzyznać 
trzeba  W iśle, k tó ra  naogół m ia ła  w ięcej z 
g ry , a le  m im o to a ta k  poznańczyków , sk łą  
dn ie  kom binu jący , do o s ta tn ie j niem al m i 
n u ty  był g roźny  i zaw sze m ógł doprow a­
dzić do w yrów nan ia .

P row adzen ie  dla W a r ty  zdobył K ryś- 
kiowicz. n as tęp n ie  w yrów nał Kopeć. P o  
p rze rw ie  dzvie dalsze b ram ki strzelili- 
K opeć i A rtu r.

PO LO N  JA  -  CRACO IT  A 2:1 (1:8).
W  W arszaw ie  po dość in te re su ją ce j 

grz.e C racov ia  u le g ła  P o io n ji w s to su n ­
ku 1:2, B r a m k i  s trze lili: P u ch n ie rz  i Ci­
szew ski dla P o io n ji o raz K isie liń sk i z 
rz u tu  karn eg o  dla C racovi.

POGOŃ — W A R SZ A W IA N K A  7:2 (3:1).
W e Lw owie Pogoń wysoko pokonała 

W arszaw iankę  7:2 (3:1). Do połowy g ra  
m ię jscam i rów norzędna.

IV d ru g ie j połowie g ra  ma przebieg 
o ty le  an o rm aln y , że W arszaw ianka «» 
sk u tek  k o n tu z ji Świeckiego, począwszy 
od 5'i-cj m in. g ra ła  już  ty lko w dziew ią t­
kę. P ogoń  m ia ła  wiele m ożliwości b ra m k i 
wy cli. z. k tó rych  4 wykorzystują*. B orow ­
ski, N iecheiol, M a tja s  i K łus. W arsza­
w ianka doszła do d ru g ie j b ram k i p rzy  
s tan ie  5:1 w dość n iew yraźnej sy tu a c ji. 
Sędzia odgw izdał bram kę, zan im  p iłka c a ­
łym  obwodem przeszła łin ję  b ram kow ą.

W arszaw ian k a  g ra ła  b. am b itn ie , nie 
m ogła jed n ak  sp rostać  siln iejszem u liezols 
n ie  przeciw nikow i.

G A R B A R N IA  — RU CH  1:1 (0:911 
LEG J A  -  ŚLĄ SK  5:4 (2:2)

W  ta b e li m istrzostw  lig i n ad a l prow * 
d.zi L. K. S.. m a jąc  na 8 g ie r 12 pk t, G  
dołu z n a jd u je  się C racovia.

Wyścig motocyklowy o „złoty kask" w Poznaniu
TV Poznaniu odbyły się zawody 

motocyklowe, które zwycięzcy pizy 
nieść miały „zloty kask“

Wyniki w poszczególnych katego­
riach maszyn były następujące:

TV kategorji 250 ccm.: 1) Weil 11 
pkt., 2) Nagengast 10 pkt.

TY kategorji 850 ccm.: 1) Langer 
(Warszawa) 8' pkt., 2) Breslauer (So- 
snowiec) 8 pkt., 3) Jung (Rybnik) 
pkt. O pierwszem miejscu Langera za 
de c y d o w a ła  większa ilość pierwszych* 
miejsc w przeclbiegach.

W kategorji 500 ccm.: 1) K rysta 
(Bielsko) 8 pkt.., 2) Bathelt (Bielsko) 
7 pkt., 3) Miel och 6 pkt. Do finałowe­
go biegu o złoty kask startowali pieiw 
si dwaj z poszczególnych kategoryj 
tak, że na starcie stanęli: Weil. Nagen

gast, Langer, Breslauer, K rysta i 
Bathelt, — a więc elita motocyklistów 
polskich.

Bieg ten miał tempo mordercze, Ą 
miejsca prowadzenie objął Weil, tuż 
za nim pędził Nagengast, który na 
trzeciem okrążeniu miał wypadek, zro 
sztą niegroźny, ale zadecydował on 
o jego wyeliminowaniu. Tuż za uhm 
upadł Krysta, jadący z niesłychaną 
brawurą, czem zasadniczo różnił śię 
od swego konkurenta Weila, który mi 
mo dużego tempa, okazał niezwykle 
opanowanie maszyny i spokój.

Zwycięży! ostatecznie Weil, zdoby 
w ając’ zloty kask. Drugim byl Lan­
ger z Warszawy. Weil w ostatnim fi­
niszowym biegu zdobył rekord toru 
czasem 1.51.3.

15 kolarzy powołanych do narodowej drużyny
szosowców

P o lsk i zw. tow. ko la rsk ich , .doceniajar 
znaczenie m iędzypaństw ow ego meczu ko 
la rsk ieg o  N i e m c y P o l s k a  n a  szos.o 
W arszaw a  -  B erlin , k tó ry  odbędzie się w 
końcu s ie rp n ia  br., postanow ił pow ołać 
do życia narodow ą d rużynę  k o la rską  szo 
sowa. Jednocześn ie P Z T K . w yznaczył 
sześć w yścigów  elim inacy jnych , w k tó ­
rych  s ta rto w ać  będą m ogli zaw odnicy 
n ie  w yznaczeni d ru ży n y  narodow ej, 
a  dzlięki swoim  w ynikom  w biegach eli­
m in acy jn y ch  — m ogący do d rużyny  te j
w ejść. .

N a  podstaw ie uzyskanych  w biez. s e ­
zonie w yników  k a p itan  P Z T K  u s ta lił 
uk ład  d ru ży n y  narodow ej, ja k  n as tęp u je : 
1) Jó z ef Kaplak (R K S P rą d  W arszaw a),

2) B ober L eonard  (O rkan W arszaw a), 8) 
Ignaczak  Józef (P rąd  W -wa), 4) Kudlak' 
A leksander (P rąd  W-wa), 5) F e lik s  W ię­
cek (R esursa Łódź), 6) L ip iń sk i Je rz y  
(Skoda W arszaw a), 7) Tgo (W TC W -w ak 
8) K iełbasa  F r. (F o rt B em a W -wa) 9) 
Z ieliński St. (Skoda W -wa), 10) Rnra& skl 
E . (S tadjon Chorzów) 11) K ołodziejczyk 
W. (W IM A Łódź), 12) Sobol R om an  (A-. 
K . S. Z. S. W -wa). 13) M aj G erhard  (P o ­
kój Bytm o), 14 K ap ia k  M ieczysław  
(P rąd  W .w a), 15) M ichalak  F u g , (F o rt
B em a W -wa). ^

P o  dn iu  15 s ie rp n ia  k a p ita n  PZTK , 
u sta li o sta teczn ie skład naszej rep rez en ­
ta c j i  na mecz szosowy P o lska  — N iem o*.
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Strój piłkarzy na pierwszym meczu w r.
W  m arcu  1872 r. rozegrano w Londynie  

na  boisku K ehn iug ton  pierwszy h is tory  
a n y  mecz piłki nożnej pomiędzy k luba .  
Mli W ędrowców (W anderers)  i K ró lew ­
ski eh inżynierów  (/Royal E ng inears) .  T 
»tyi sam ej gry . i publiczność, p r z y p a t r a  
ją.ea się meczowi, i wreszcie u b ra n ie  pn  • 
| a r z y  różniły .się wielce od dz is ie jszy’ '' 
Uwłaszcza u b ra n ie  g ra jących  w y d a w a l i  
ki- się dzisiaj dziwaczne, ówcześni bo 
%jem p iłkarze  ub ran i  byli w długie, f a  
uelowe spodnie, < • i o ż k i e trzewiki, jiodbiie 
ostrem i szpikulcami, jak  bu ty  alpinistów , 
grube w ełn iane  dżerseje  i male, okrągłe  
(sapcezki. Oż.ei‘seje W e d m v c o w  był> bat 
«?y pom arańczowej, f jolkowej i czarne i.

a  ich przeciwników — czerwone i n iebie­
skie. Długie, plączące sic p rzy  b iegu  spo­
dnie tak  przeszkadzały  piłkarzom , że pou 
czas g ry  w tyka li  ich końce w skarpe tk i ,  
co mletylko w yglądało  zabawnie, ale prze 
dewszystkiem męczyło graczy. P o s ta n o ­
wiono więc w kcńcu  wziąć rozb ra t  z dłu- 
giemi spodniami Gdy wszakże przy nas tę  
p a y  cdi meczach p iłkarze  ukaza li  się w 
spodniach, s ięgający.cb do kolan, wielo'; 
ten  wywołał tak ie  zgorszenie i dał powód 
do ty lu  protestów, że związek klubów g ry  
w pilke nożną zmuszony był zarządzić, a- 
by spodnie liiłkarzy s ięgały  końieczire  
poniżej kolan.

R EKORD W  A LA S I E W I C Z Ó Y  X Y 
PO BITY.

NO W Y  J O R K , 30. 6. (w l . ) 'N a  za- 
■wodach lekkoatletycznych w Nowym  
J o rk u  am erykanka  Stephens u s ta n o ­
wiła  nowy rekord świata  w biegu na 
j 00 mir., m ając  czas 11.6 sok.

Czas W ała si e w i czo wn y wynosił 11. i 
sek.

h t , E r o n i k a

X W yścig ko larsk i do morza. W yścig  
kolarski do morza na osta tn im  etapie Sta 
regard  — -Gdynia w ygra ł Olecki, k tó ry  
w klasyfikac ji  ogólnej ma stracone blisko 
2 godziny i po,! żadnym  pozorem »nie o d ­
robi te j  s t r a ty  w pozostałych 3 e tapacn 
biegu.

Największe szanse na zwycięstwo ogól­
ne ma K ie łbasa  (W arszawa). Groźni są  
również e m ig ran t  z F ran c j i  N apiera ła ,  
K apiak i L ipiński (V\ ars zawal..

■W dniu  wczorajszym po odpoczynku i 
zwiedzeniu Gdyni, kolarze rozpoczęli raid  
powrotny do W arszawy.

X TL uD śei  F u j i  znowu przegrali .  W 
dniu wczorajszym w Sosnowcu odbył się 
mecz tenisowy o m istrzostw o A ki. ś l ą ­
skiego okręgu, pomiędzy sosnowiecką 
H n ją  i ten is is tam i Hafeoahn z Bielska.

ehMecz zakończył się zwycięstwem bi 
Rzczan w stosunku 12:1.

X . Sktieba zawodnikiem Strzeleckiego 
Ki $ ,  % Sosnowca, a nie sosnowieckie.; 
U n ik  Zawodnik  Skucha, k tóry  w biegu 
1. K. C. w K rakow ie  za ją ł  6 miejsce, jest  
członkiem Strzeleckiego K. S. z Sosnow- 
ea, a nie ja k  m yln ie  podano sosnowiec­
kiej U nji .

Skuc-ha jes t  młodym wielce ob iecu ją ­
cym zawodnikiem u  k tórego  na raz ie  wi. 
dać b rak  rac jona lnego  tren in g u .  K ilk a  
tren ingów  pod nadzorem tren e ra  R otk ie­
wicza. popraw i n iew ątp liw ie  jego form ę 
i styl.

X  Camera pokonany w Nowym Jorku  
przez Joe Louisa. W  Nowym J o r k u  odby­
ło się spo tkan ie  bokserskie między Carne 
i-ą. a rew elacy jnym  bokserem m u r z y ń ­
skim. Joe Louisem. Louis, k tó ry  kroczy od 
zwycięstwa do zwycięstwa, zwyciężył 
przez techniczne k. o. w (i rundzhe. C a m e ­
ra  był 4 razy  na deskach.

s s a a s s s s  sjebsebst ’ssssse

U R /A D  SKARBOW Y W BĘDZINIE.  
W A ?N E  DLA PŁATNIKÓW PODAJ - 

KÓW PA ŃSTWOWY C H .
M inisterstw o Skarbu , p rag n ąc  przy jść  

z pomocą płatnikom, którzy’-m a ją  za e- 
glośei podatkowe, a k tórzy  nie  m ogli  u is  
cić w te rm in ie  do d n ia  1 czerwca Ibdo r. 
równow artości p rzy p isan y ch  im podaikow  
w r. lfC4-3ó wzgędnie zaległości z ro k u  
19.33-84 i w ten  sposób pozbawieni została 
u lg  dodatkowych z par. 7 ust. 1 i 3 Kozpo 
rządzen ia  M in is tra  S k a rb u  z d n ia  la kwie 
tn ia  rb. (Dz. TL R. P. Nr. 20, poz. 22o), i k to  
rych  zaległości pod lega ją  wobec tego 
przvm usow ej egzekucji, zezwala obecnie 
okólnikiem z dnia 18 czerwca rb. wnicsc 
do U rzędu  Skarbow ego w te rm in ie  do 
dn ia  15 lńpca. rb. odpowiednio ostem plowa 
ne pod an ia  o p rzyznan ie  om aw ianych  
ldg. i postanaw ia , że ci p ła tn icy  k tó rzy  r-o 
dania  wnieśli i k tó rzy  w te rm in ie  na jpóź­
niej do dnia 15 lipca rb. włącznie uiszczą 
b ra k u ia e ą  do równowartości przypl'su w 
i- 1934-35 różnicę, lub  zaległości z r. 19.33; 
34 i ponadto  10 proc. pozostałej _zaległoś 
ci w danych podatkach, o t rz y m a ją  oma- 
w>.'” e ■>>-vżot n.o pozostałe po tych

. w p ła tach  zaległości. ,
Poniew aż dalsze u lg i  nie są przewidzią  

ne winni p ła tn icy  za in te resow ani skorzy 
stać z p rzyznanego  p raw a  i we w łasnym  
in te res ie  odpowiednie sum v  wołacie, 
w z. Naczelnika U rzędu: St. Slo tw lński.

e l e k t r o w m i a  o k r ę g o w a
W  ZAGŁĘBIU D A B R 0W S K IE M  S. A.

podaje do wiadomości P. T. Odbiorców prqdu. że
posterunek monterski w Dąbrowie

zostaje przeniesiony z dniem 1 Itpca b r- do lo^‘llU na |  
porterze przy uf. Sienkiewicza ^ t e l e t o n N ^ U ^ ^ J

HUMOR
KW EST JA  WIELKOŚCI.

Podczas in sp ek c ji g a rn iz o n u  w m ia ­
steczku  N. g e n e ra ł zauw aży ł, że kcsciuJ 
garn izonow y je s t  nliezmiei nie m ały . Z w m  
ca się więc do p ierw szego  z b rzegu  s ie r ­

ż a n t a  ii p y ta :
  P rzec ież  to  je s t n iem ożliw e, a  t y

w szyscy żo łn ierze pom ieścili się w tym  
kościele.

—- T ak  je s t, p an ie  g en e ra le , odpow ia­
d a  s ie rż a n t — ja k  w szyscy wehod.zą do. 
środka , to się. n ie  m ogą pom ieścić. A le 
ja k  n ie w chodzą w szyscy ,to  pom ieszczą 
się  wszysey.

GDY SIE J E S T  SŁAW NYM . .
— Oto m ój a u to g ra f , czy pan  jeszc,.e

chce coś odem nie?
— T ak  .poproszę o p a ń sk ie  w ieczne p ió ­

ro.
CZARNA K A W A .

P iin i N a ta l  ja  częstu je  gościa  cz a rn ą  ka 
wn. Oporządzoną w łasuem i rączkam i:

— Pozwoli p an  c u k ru  1
— O. za żadne sk a rb y , w ola gość. — Cu 

k ie r  od b ie ra  sm ak  cza rn e j kaw ie. P ra w ­
dziw y sm akosz p ije  ty ’ko gorzką.

P o  ehwlili gość z m ocno n iew y raźn ą  m i­
ną odzyw a się do gosposi:

  hm... m oże jed n ak  ty m  razem  p an i
pozwoli mi cukru .

XAJ PIĘKNIEJ SZA DROGA.
— P ow iedz m i, jak o ś się p oznała  z two

im m ężem ?
— W yszłam  za niego!

„Szwajcarskie Gor**k5e 
Ziela" (z marką Ro_ 
;ut) są stosowane przy 
chorobach iotątikn. ki­
szek, obstrukcji i ka. 
mieni żółciowych.

..Oirtajcarskle Gorzkie Zioła" 
są naturalnym łagodnym środ­
kiem p r z y  czy szczający ni, ułatwia­
jącym funkcje organów trawienia 
i działającym przeciwko otyłości.

S w ę d z e n i e  c ia ł a  o r a z  w s z e l k i e g o  
r o d z a j u  w y r z u t y  s k ó r n e  u s u w a

K R E H  L A I N - A G E
z k o g u t k i e m

j es t  to i d e a l n y  n i e s z k o d l i w y  k o ­
s m e t y k ,  u s u w a j ą c y  wady '  n a s k ó r ­
k a  t a k  u d o r o s ł y c h ,  j a k  i u  d z ie c i  
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P R Z V C H O O M ! A

L E C Z N I C Z A
chor wenerycznych i skór. „Pomoc"

S o sn o w ice ,  Sie k awscza 17 a
Ciyenn :  !0 -1 i 4 - 7  pp., w święta:  11-1 

Wizyt a 5 złotych.

B

P G i j i / I ‘.B U JE M Y  n a ty c h m ia s t  k ilka  wy 
m o w n y d i ,  in te l ig en tn y ch  dobrze p rezen­
tu jący ch  się pań . powyżej l a t  24, do ł a t ­
wej. p rzy jem n e j  i dobrze p ła tn e j  pracy. 
Zgłoszenia  w raz  z dok u m en tam i we w lo ­
rek  od godz. 10—13 D ąbrow a  Górnicza, ul- 
S ienkiew icza 16 m. 1.

i

K R W A W A 186. A
ii

M A  F  J  & |

— Bęuą nas przecłewszystkiem szu 
i a ć  n a  kolei i w ten sposób zbijem y 
polic jantów z tropu. Głowę dam  jeżeli 
w  te j  chwili nie biegną na stację.

— Ale kto nas śc igał — zapyta ł
Lartigues.

— Ci ludzie, którzy byli na m aska ­
radzie  i tw oja  dawna...

Spólnicy przyspieszyli kroku 
przyszli do res tauracji  na brzegu oto­
czonej lipami, gdzie w niedziele byw a  
dożo rybaków, a również tu d ro b n ie j­
si kupcy odchodzą wesela.

N as ta ła  noc. W restauracji  za.palo 
bo gaz. L ar tigues  p rzys tąp ił  do okna, 
p rzy tk n ą ł  tw arz  do szyby i po przez 

. f iranki zajrzał do sali.

X IV .

— I cóż: — zapy ta ł  Y erdier, wi­
dzą, że kolega m a minę zadowoloną.

— J e s t  — odpowiedział Lartigues.
— W ejdź, zobacz się z nim i niech 

tu  wyjdzie z tobą. Nie m am y czasu do 
utracenia.

L a r t ig u es  -otworzył drzwi, pnowa-

do sali bilardowej. Człowiek 
przybyły  na schądzkę usłyszał szelest 
o tw ieranych  drzwi, zwrócił ku nim  gło 
wę i spojrzał. L a r t igues  dał mu znak, 
— więc wstał, zapłacił należność w 
bufecie i poszedł do dwóch kolegów. 
Uścisnąwszy im ręce, zaczął z L a r ti -  
guesem rozmowę w języku  h iszpań ­
skim:

— Co tu za kolega z tobą? — z a p y ­
tał pa trząc  na Y erdiera .

— Dobry przyjaciel, wiedzący o 
wszystkich moich tajem nicach.

— Więc można na nim polegać?
— Stanowczo.
— Czy um ie po h iszpańsku?

■ — Nie.
— To będziemy mówili po f ra n c a  

sku, bo w tak im  razie, g ry  je s t  p e w ­
ny, nie potrzeba się przed nim kryć.

L ar tigues  przedstaw ił wysłańca 
który  był Hiszpanem  i w y p ra ­
wiony był du Michała. B rem onta  przez 
hrabiego hiszpańskiego i dlatego nie 
z Verdierem , lecz z L ar tiguesem  mml 
do załatw ienia  interes. N azyw ał się 
•Jose Gol ano.

— Za blisko jes teśm y  — odezwał 
się L a r t ig u es  — m ogą nas szukać. J a  
koś ko le ją  w racać byłoby n iew łaśc i­
wie. W rócim y do P a ry ż a  wodą. 
Chodźcie za m ną, bo dobrze znam  tę 
okolicę.

— Alboż nas kto ściga?
— Tak . N ieszczęśliwym  w y p a d ­

kiem  spo tkaliśm y się z na jn iebezp ie­
czniejszą kobietą, ale chyba zbiliście ją  
z tropu.

— J a k  na teraz  spodziew am y się, 
że nas nie schw yta.

W  ten  sposób rozm aw iając , deszh 
na. b rzeg  M arny . U brzegu stało  ze 
trzydzieści rozm aitych  łódek, z k tó ­
rych  jecłne należały do osób p r y w a t ­
n y c h , ’ inne do właściciela res tau rac ji ,  
k tó ry  je  w ynajm ow ał swoim gościom 
P rz y  tej p rzys tan i  m aleńskie j, s tała  
n iew ie lka  budka, k tó re j  d rzw i o tw ie ­
ra ły  się za. naciśnięciem główki gwoź 
dzia. L a r t ig u e s  znał ten sek re t  dość 
zresz tą  p rosty . — Wszedł do budki, 
wziął s tam tąd  dw a wiosła, powrócił 
do Y erd ie ra  i H iszpana  i rzekł do 
nich, w yb iera jąc  dużą łódź, p r z y w ią ­
zaną do brzegu zw ycza jnym  sznurem :

— Siadajcie. p rze jedz iem y się i 
p o m ó w i m y  s w o b o d n ie !

W siedli do łódki, w yprow adzili  j ą  
na środek rzeki i wówczas rzekł L a r ­
tigues:

— T eraz  pom ówm y z sobą, ale po 
cichu.

Zaledwie n a  p raw o  i lewo w idać  
było brzegi. W te d y  wszczęła się t a k a  
rozmowa.

— W ięc lmabia list mój o t rz y m a l i  
— zap y ta ł  L ar t igues .

— P rzed  dwom a ty g o d n iam i — 
odpowiedział Jo se  Golano — i widzisz 
że nie tracąc  czasu, posłał m nie  n a ­
przód do B rem on ta ,  bo niedaleko s tąd  
od L ondynu , a po tem  do ciebie. W ięc 
h rab ia  Iw a n  K u ra w ie w  przebyw a te ­
raz  w  P a ry żu ?

— Od g ru d n ia  po p rzy b ra n iu  nazwi 
ska I w a n a  Smoiłow. Dow iedziałem  
się o tern dopiero  przed m iesiącem  i 
za raz  dałem  znać hrabiem u.

— I iv tym  -właśnie celu Iw a n  I \u  
raw iew  p rzy jecha ł do P a ry ż a ,  jak  p i­
sałeś do hrabiego, mego pana?

— Tak . U roił  sobie, że m nie  dogoni 
i p ien iędzm i lub  silą wydobędzie ode- 
m ne dowody, że h rab ia  należał do za ­
bójstwa- jego  m atk i,  h rab iny  K u ra ­
wiew.
. —  W iesz o tern napewno?

—  tak.
L a r t ig u e s  zręcznie um iejąc  k iero ­

wać wiosłem, szczęśliwie w ym inął 
skały, potem  w p łyną ł  w jeden  z kana ­
łów M arny , k tó ry  p o k ry ty  był przy  
w ysok im  brzegu sitowiem  i innem i 
roślinam i wodnem i.

— T u ta j  s tan iem y  — rzekł doskonu 
ły  w ioślarz  — tu  nam  n ik t  nie przesz 
kodzi. W  nocy nikogo nie  ma w k a ­
nale.

d. e. o.
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